Nr. 30. 


Bumer miodem 10 m. 


O kim mówią w Łodzi? 


Edmand Brinczenhoff, 
dyrektor Tow. Akc, L, Geyer 
i długoletni prezes Kollegium Zboru 
Ewang-Refarmowanego w Łodzi. 


` pom 


Koleje polskie otrzymają 
zagranicznego eksperta. 


(Telefonem.) 

Jak się dowiadujemy, w naibliższym 
czasie zostaną przeprowadzone na kole- 
jach pewne redukcje personalne. jak rów- 
nież zostanie zaproszony wybitny facho- 
wiec zagraniczny w celt przeprowadze- 
nia reorganizacji kolei państwowych, * 


EESE ES EEEE 


Giełda 
Pierwsza nozem. warszawska, 


Nowy- York 7,27 
Londyn 35,43 
Paryż 2738 
Szwajcarja 140,37 
Druga pozeńg. warszawska, 
Dolar w obrotach między- 
bankowych 1,301/2 
w żądanim 7,30 
w płaceniu pri watnem 735 
Dlerwsza grzedgiełda: gdaúska. 
Warszawa 71— 
Zloty 71,4 
Dolar 5,19%/4 


Dolar w Lodzi. 


Banki dowizowa w dnia dzisiejszy, 
kupowały około godziny 19 ej efekty po 
kursie 7,26 

Prywatnie dolar w żądaniu 7.38 

w płaceniu 7.30 

Mendencja spokojna. Podaż mierna, 
bancare ii 


Ontała pocztowa ufszczona ryczałtem. 


Redakcła: 
Radakcja otwarta od 


Zawadzka 1. 
Redaktor lub 


Jutro 


Administracia: Piotrkowska 11. 


godz. 8 rano do 4 po pol Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 
jego zastępca orar "yrektm wdawmictwa przyjmują od godz'* 1 dn 3 po południu 


odbę 


Rok Il. 


10 groszy. 


WIECZORNE 
Wchodzi o godz, 2-0) go oł 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


dzie się rozlosowanie 


pierasta bezplatne premji karrawatowej „Ł. Echa Wieczornego 


Wynik ogłoszony zostanie w poniedziałek i dniach następnych. 
Dzisiaj drugi kupon nowej powiększonej premii karnawałowej ! 


Zainteresowanie Czytelników jutrzej 
szem rozstrzygnięciem jest ofbrzymie. 
Świadczą o tem liczne zapytania telefoni 
czne, jak też znaczna ilość kopert z kupo- 
nami; W celu jaknajbardziej bezstronnego 
rozstrzygnięcia, komu przypad witi 
dziale pierw: roda 250 dolarów, z 
których ka wygrać 40.000 dola- 
rów.. jakoteż 329 innych 
zaprosiliśmy kilku znany 
li miejscowego społeczeństwa na Św. 
ków aktu. Przebieg rozłosowania zostanie 
protokólarnie stwierdzony. a wyniki zo- 
staną ogłoszone, począwszy od po! al 
ku. 


Tiamwaje w Warszawie kursją normalnie, 


(Telefonem od wlasnego korespondenta), 

Dzisiaj rano wyruszyły z remiz wszy 
stkie wozy tramwajowe | stolica przybra 
ła znowu normalny wygląd. Liczne omni 
busy i dorożki samochodowe. które na 


W dniu dzisiejszym jest oczekiwana dymisja 
ministra Moraczewskiego. 


(Telefonem od własnego korespondenta.) 


Jak się dowiadujemy, w ciagu dnia dzi 
siejszego jest oczekiwane ustąpienie mini 
stra Moraczewskiego z gabinetu z+powo- 


Zamknięcie sal balowych przez Mussoliniego 


Bale są „okazją do zepsucia”. 


W Rzymie na skutek instrukcyj wyda 
nych przez Mussołiniego, poczyniono nie 
dawno surowe zarządzenia przeciw pew 
nym lokalom tanecznym. do których mo- 
ralność nie ma wstępu. Obecnie zarządze 
nia te rozciąznięto na wszystkie tero ro- 
dzaju lokale. Preiekcj otrzymali rozkaz 
zamknięcia wszystkich lokałów fanecz- 
nych. albowiem — jak brzmi okólnik rzą 
dowy — „bale sa tylko okazją do Zepsit- 

“ 


Wolno urządzać bale tylko w domach 


(Telefonem.) 
Wczorał wie ; 

Chorych zjawiła się 
rzystwie elegancko ubra 
Mężczyzna wszedł do biura i poprosil 


Sensacyjne nKdEDINO W WS 


Wygrane, składające się z maki lub 
węgla zostały zamówione w dwóch wiel- 
kich firmach ych z solidności. a mia- 
nowicle: wę 
ber“ (L. J. Borko 
mąka najprzedui 


rów. 15 dolarów i cały szereg premii pó 
5 dolarów. 4 

Pozatem rozdzielimy między Cztelni- 
ków znowu znaczne ilości najlepszego wę 
gla górnośląskiego i najprzedniejszej mąki 


ilińskiego 70). zaś 
 Syndykacie Roln 
Kilińskiego 60. 

ejszym zemieszczamy już 
kupot owej powiększonej premji 
karnawałowej, w której powiekszyl 
ilość bezpłatnych nagród dolarowych w 
postaci dołarówek. umożliwiajacych wy- 
granie 40000 dolarów da. tak. że prócz 
gowej premii 250 dolarów, beda jeszcze 
premje w wysokości 50 dolarów. 25 dola- 


Nie,wątpiny. żę nasi Czytelnicy skwa 
pliwie skorzystają z tej nowei sposobno: 
ści. aby tylko za cene zebrania wszyst- 
ch Kuponów skorzystać z nadarzających 


czas straiku przybyły do Warszawy, za- 

częły opuszczać miasto, daremnie czeka- 

jąc na pasażerów. 
Mi 


gli fakt powrotu do 
pracy tramwajarzy z ulgą. 


du złego stanu zdrowia. Stronnictwo PPS 
zastanawia się nad wyznaczeniem następ 
cy w gabinecie koalicyjnym. 


„ale tancerki musza liczyć po, 
a przytem na zabawach tow 
ce, którym „ 


prywatnyć 
16 


. Zanim rozDojć ni, wiiąc sie «% bole 


i ieznajoma pa p 
się t tancerze „udov ła jakaś pteznalont iebogłosy. że ją za” 
swoją moralność". gzeń  Ściach i A ją podni 
Wobec takich surowych ząyjnia mordowano. 


przytoma eh 
zmarła. Sko 0 
dużą dozą sirae 

o papierek. Z 
ARG wsypał 
d: 


łoszech w ciagu zaba- 
siąc sal, w których odbywały 


wy publiczne. 


l 


awskiei Hasie (bot. 


nkę wody dla 


ale ę 
zę prawdopodobnie 
nki, podczać 

jomej. 
otyche 
jomym okazał: 


zasowe poszukiwa 
y się bezskute 


SWĄ nia za nieza 


Foniedobrze. 


a rzekomo czuła s i gk i  cznemi. F j także nie 
cl wi ya zu REI SA Tdentyczności zamordowańej 
ikom, którzy Na podłodze leża- ustalono. 


ię straszny wide 


Btr. 3 


YODZETE ECHO WTECZORNE", — Ana A lutego 1926 rokn 


Redukcje należałoby rozpocząć... 


od siebie. 


Nie dla tego, że oszczędność jest niepo 
(rzebna, ale dla tego, że hasło to idzie z 
„góry“ birrokratycznej i nie jest poparte 
czynami — słowa: oszczędność i reduk- 
cja do obrzydiiwości spowszechniały w 
społeczeństwie i nie robią żadnego wraże 
nie. Nikt z panów wygłaszających te ha- 
sła nie oświadczył, że sam sobie zmniej- 
sza pens; m siebie redukuje, że skre 
Śla etaty ch przyjaciół, że likwiduje 
niepotrzebne biura, w których zatrudni 
się ludzi li tylko poto, aby samemu być 
dyrektorem. 


Odwrofnie. 

Stwarza się raz wraz nowe posady 
dla urzędników z wysokiemi poborami. 
i ło kosztem tych majbiedniejszych urzęd 
ników XII, XI, X-ej kategorji, którym się 
po ojcowską mówł: oszczędzamy dla dor 
Z skarbu, więc musimy was zreduko- 


Tak mówią w szerokich kołach społe- 
czeństwa, 


Gdybym miał tysiąc dolarów... 


Rozważania na czasie. 


tt brakuje akurat Iut szczęścia 
— drugiemu znown... trochę rozumu 
Każdemu czegoś brak. 
Wszyscy są malkontentami. I niema 
człowieka (ani kobiety), najbardziej szczę 


nie brakło przynaj- 
ca dolarów. Skromna: ta I 
EIAs suma, nawet po przeracho- 
waniu na złote, posiada nieprzeparty urok 
dla tych, którzy jej potrzebują. 

— Gdybym mia?... tysiąc dolarów! 

„, Jedni na ten wykrzyknik milkną. od- 
dając się marzeniu, inni marzą i myślą 
głośno... 

— Gdybym miał tysiąc dolarów — po 
wiada poważny przemysłowiec — zapła- 
ciłbym zaraz „ratę”. 

—'Którą?, "Wszystko jedno którą. 

— Gdybym miał tysiąc dolarów — po 
wiada kupiec — sprzedałbym natych- 
miast swoje przedsiębiorstwo... ale co- 
bym zrobił z całą uzyskaną gotówką? 
pożyczyłbyi na dobry procencik i żył- 
bym spokojnie. . ; 
Gdybym miał tysiąc dolarów — 
a sobie polityk — zmieniłbym na 
onania. 

m miał tysiąc dolarów — mó 
wi bankier — poświęciłbym się karjerze 
dyplom 1ej. 


owość filmowa. 


— Gdybym miał tysiąc dolarów — za- 
pewnia poseł — wziąłbym się do jakiejś 
solidneÌ pracy. 

/ — Gdybym miał tysiac dolarów, — 
zapewnia gimnazjasta — zniósłbym Min. 
Oświaty. 

— Gdybym miat tysiąc dolarów — 
mówi oficer — poprosłbym o płatny ur- 
lop dla porafowania zdrowia. 

Nawet kobiety nie pozostałyby w tyle. 

— Gdybym miała choć tysiąc dołarów 
— mówi „pani* (ta Makuszyńskiego) — 
zaczęłabym sprawiać rzeczy na wyjazd. 
Cztery kostjumy..., dziesięć sukien... 

Jadę na czerwiec i lipiec do Krynicy, 
na sierpień zagranicę, a więc do Vichy, 
na wrzesień do Grado, na październik do 
Rzymu. na listopad i grudzień do Katro 
lub Ateksandrji, na styczeń do Paryża, a 
na luty do Monte-Carlo; pozatem kupuję 
sobie wille w Zakopanem tub Gdyni į mnie 
szkam w Poznaniu (a jest teraz-wiefe wol 
nych). Zaczynam zbierać antyczne me- 
ble, stare obrazy I sztychy; starą porcela- 
wa szkło, Stare KOPNO; „ stare ale war 
tościowe graciki. ği; miała 
choć rej AM teg 

— lak, ale na fe wsz le „drobiaz- 
gi“ fnzeba kilka Pizy po Peipon 

— Grunt, aby fen pierwszy tysiąc ja- 
koś wydostać, fho gdy się go ma, to te na 


stępne Pa znajdą. 


lil moii ih moje mieć ili równocześnie” 


fiły kobiety sowieckie. 


protestowała najusilniej przeciw temu bur 
żyazyjnemu pogiądowi na małżeństwo, do 
ając się uchwały. ażeby każda ko- 
eta miała tylu mężów. ilu zechce. 
Zwyciężyło jednak centrum, skupiają 
ce doświadczone mężatki. M 
Wedle ich poglądu, więcej jak trzech 
mężów naraz nie potrzeba kobiecie. 
Zgromadzenie przyjęło po burzliwej 
dyskusji wniosek partii środka i uchwałę 
przesłano do komisji kodyfikacyjnej, pra- 
cującej nad nowem prawem małżeńskiem. 


ei pończoszki 
nody. 


Włosy srebrzyste. 


czy fasonu „chłopięcego* lecz barwy wło 
sów. Odtąd modne będą zwłaszcza przy 
toalecie wieczorowej — włosy srebrzy- 
ste. Ta moda ma podobno 
wszelkie szanse powodzenia 
i obecnie już spotyka się w salonach pa- 
ryskich coraz więcej dam z włosami far- 
bowanemi na kolor srebrzysty. 


0-złotowe premie w kinie „Apollo“ 


giczna i niezwykle ruchliwa dy- 
kino-teatru „Apollo“  (Konstanty- 
a 16), dążąca stałe do wprowadza- 
nia najnowsz inowacyj, na wzór kine- 
imatografów granicznych, począwszy 
od dnia ASA ego urządza swym by- 
i a niespodziankę — u- 
dział w losowaniu 10 złotowej premii. 
Pismo nasze zamieszcza codziennie ku 
a „Apollo“, upoważniające do ma- 
jego, a posiadacz biletu 
wejścia UDOWA iony jest do przyjęcia u- 
działu w losowaniu premji. 
Losowania odbywają się po ukończe- 


niu każdego seansu. 
ic dziwnego, że z tego powodu ol- 
brzymia şala teatru „Apollo“ zapełniła się 
szczełnie publicznością. 

Poniżej podajemy nazwiska osób, któ- 


rym w udziale przypadły w dniu wczoraj, 


szym premie 10-złotowe: 
Pierwszą premię wygrał Nr. 147 — p. 
Wt. Frontczak, uf. Konstantynowska 50. 
Drugą premię wygrał p. S. Zigelfard, 
ul. Wschodnia 35, posiadacz Nr. 188. 
Trzecią premie (podczas ostatniego se 
ansu) wńgrał p. R. Tenkinówna, Szkolna 
ja (©. 


nc m A 


landarm--berszt handytów--roztijał w. Rumuni. 


Obecnie podobno 


W miejscowości rumuńskiej Locovi- 
tza, tuż w pobliżu granicy, polskiej, doko- 
nano zuchwałego napadu na dom pewne- 
go 

bogatego włościanina. 

Zrabowano go doszczętnie i zagrożo- 
no, iż w razie gdyby o napadzie doniósł 
władzom, czeka go 

niechybra śmierć, 

Chłop jednak zawiadomił policję. Prze 
prowadzone śledztwo dało nadspodzie- 
wany wynik. 


„bawi” w Polsce. 


Okazało się, iż hersztem bandytów byl 
komendant miejscowego posterunku żan- 
darmerji. 

W dzień utrzymywał w gminie porzą. 
dek, mocami zaś wychodził na rabunek, 

napadając na: dwory 
i bogatych włościan. 

Przy rewizji w mieszkaniu żandarmą. 
bandyty znaleziono skład zrabowanych 
przedmiotów. Zbrodniarza jednak nie 
ujęto. 

Podobno umknął do Połski. 


1000 dolarów dla rybaka, który schwyci 
rybę-band$tkę! ; 


Złołożerny potworek wodny. 


Pani Aberta Dicks amerykańska mil- 
jonerka miała osobliwą przygodę w Long 
Beach. Oto płynąc łódką z pewnym mło 
dzieńcem ze swawoli 

zamurzyła w wodzie rękę, 
na której spoczywała drogocenna branso- 
leta, olbrzymiej warfości. Nagle, przy 
przechyleniu łodzi, 3 
bransoleta odpięła się 
i zieciała do wody, Widać było ieszcze, 
jak jakaś duża ryba inomentalnie rzuciła 
się na hup} ? 
k połknęła bransotetę. 
Z rozpaczona mis Dicks; odegrała 


mimo woli rolę Pojikrałesa I wyznaczy: 
ła 1000 dol. nagrody dla rybaka, który 
zwróci jej ową 
rybę-bandytkcę. 
Wezwanie odniosło skutek, gdyż ryba 
y gorączkowo rzucili się do połowu. Pięć 
dni minęło bezskułęcznie, aż onegdaj zgło 
sił się rozpromieniony AMan Keene, 
młody rybak 
i sprezenfował pani Dicks rozprułą rybę, 
„oraz ową bransolete. 
Uszczęśliwiona dama 
oliarowała mu nietytko 1000 dos, | 
ale i jeszcze na dodafek... ową rybę. 


Jak znachorzy podlascy leczą ludzi? | 


- skryte zuch czarnego kanc (dj 


Swiętojańskie robaczki. | 


Jeden z czytelników przesyła nam cie 
kawe informacje z Podlasia o rozmaitych, 
wiełce swoistych lekach, używanych w 
famtejszych stronach przez iud, zwłasz- 
cza zalecanych przez 

miejscowych znachorów. 

Ną artretyzm używają tam maści zro- 

bionej z żywych raków, łowionych 
komiecznie w maju 

i ze szpiku wołowego; na ból gardła — 
kompres z szerści koźlej wtartej w białko 
od jajka; na odciski poprostu kawałek wo 
łowiny, zaś na bezsenność — * 

łaskę czerwonego laku 
włożoną pod poduszkę. 

Ból zębów liczą — gniołąc między 

dwoma palcami — 

Bożą-krówkę, 
palce fę właściwość leczniczą podobno 
mają zachować miano mycia przez ca- 


ły rok, podobnie ab rękawiczki, w któ- 
rych zgnieciono 20 świętojańskich roba- 
czków, cudownie leczą liszaje, Na liszal 


jest w użyciu jeszcze oryginalniejsze le- 
karstwo, mianowicie, mały kieliszek wina, 
do którego dolewa się 4 —5 kropli krwi, 
utoczonej 
z ucha czarnego kota. 

Na raka przykładają kataplazm z ow- 
czym nawozem; — dotkniętemu kołfu- 
nem obcinają włosy, a na ich miejsce przy 
kładają zdrowe włosy któregoś z dzieci, 
najchętniej G 
córki pacjenta, 


co ma mjeć pono skutek niezawodny. l 

Wielkie zastosowanie przy ukąszeniu 
przez żmiję lub wściekłego psa mia tak 
zwany 

„kamień żmudzki”, 
jest to kość przedniej nogi cielęcia, trzy: 
moana przez 20 minu na rozżarzonycii wę 
glach. 
__ Reumatyzm leczą żablą frą, głachołę 
świeżem masłem, włładanym do. ucha, 
wszelkie choroby ócz, myją je dopiero 
kwadrans po wstanitt rano i to w blawat- 
kach lub kwaśnem mleku, zaś żółłaczkę, 
połykając codziennie tyżkę od kawy 
suszonego nawozu ptasiego. 

Nawet na starość znaleźli podlascy 
znachorzy skuteczne lekarstwo: ostrą 
szczotką co rano wyczesać moono brzuch 
a następnie obie nogi. 


Z KINA WEEOTDZIEEN PRACOWNI: 
KÓW PAŃSTWOWYCH. 


Chcąc uprzystępnić , szerszym war- 
stwom społeczeństwa obejrzenie arc 
kawej sztuki kinematograficznej. dyrekcją 
kina postanowiła w sobotę o godz. 2 i w 
poniedziałek o g. 4 rozpocząć przedstawie 
nie „Dzwonnika z Notre Dame*. Wszyst- 
kie miejsca w sobotę od 2 do 4 po poł. 50 
groszy, W poniedziałek od godz. 4 do 6 | 
wszystkie miejsca p 50 groszy. 


IEEE EE TOT E PAE TF RE TORO WW EET E EEE E E 


V-fa KLASA. 
Pierwszy dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

ZŁ. 5.000 Nr. 4361. 

ZŁ. 3.000 Nr. 4894. 

ZA. 2.000 Nr.: 2458. 33228. 

Zł. 1.000 Nr.: 21635, 32562, 35877, 
417361, 52479. 63249. 

Zł. 600 Nr.: 3143, 14356. 14992, 16276, 
26606, 28068, 29456, 30664, 31512. 3 
47575, 48317. 
2903, 50 


' 19157, 21158, 28514, 29047. 34088, 
34197, 36042, 37630, 38714, 49408, 51603, 
52315. 54264, 56321. 


3, 4053, 4402, 


5823, 


52362, 52418, 52705, 56488, 57220, 58279. 


61086, 61810, 62014. 


Drugi dzień cląrnienka. 
Zł, 3.000 Nr. 34242, 62898. à 
Zt, 2.000 Nr. 6384, 16714, 19880, 24465. 
ZŁ. 1.000 Nr. 1470. | 
Zł. 600 Nr.: 7174, 7247, 11530, 12538, 
| 14968, 15668, 20813, 22315. 32456, 
34017, 42475, 46886, 51276, 56207, 56411, | 


Zt. 500 Nr.: 2201, 4538, 14576, 19638, 
21597, 21806, 26206, 36229, 38016, 43411, 


48253, 51153. 
- ZŁ. 400 Nr.: 1752, 6465, 8070, 

, 13062, 15379, 15816, 18879, 19921, 
, 22121, 23571, 24231, 24477, 25368, 
. 26657, 28642, 33880, 34463, 35675. 
55. 45073, 47365, 48120, 48902, 49106, 
51470, 52061, 52480, 53357, 
64323. 


— dnis 6 lutego 1926 rokt. 


Pod błękitnem niebem słonecznej Italji. 


W kolebte dźwięcznych barkarol i 


| - Kalejdoskop kapryjski. 


W kawiarni pełno. h 

Różnojęzyczny tłum obległ stoliki, Fa 
la ludzka wpływa i wypływa z lokalu... 

Dym włoskich papierosów, niemiec- 
kich cygar i fajek angielskich, zapach ka- 
wy i silnych perfum... 

Spoceni kelnerzy biegają po 
nosząc filiżanki, czajniki | szklanki. 

— Zdrawstwuńtie, pałkownik: dajtie 
ka mnie czajku '/„completo”, A dla Ale- 
ksandr-Twanowicza kofie... 

Spojrzałem: pułkownik w wyświech- 
tanym-iraku, | z serwetka pod pachą, kła- 
Bo się uprzejmie rodakom na (EAC 

OS lua 


W ANTYCZNYM MAGAZYNIE. 


Okręt przybił do brzegu. Gromada 
cudzoziemców wysypała się na taras lino 
wej kolejki. 

— Oh! Comme c'est joli! 

— Herrlich! 

— Det er meget smuk! 

* Poszli oglądać Capri:Piazza Umberto 
via Vittorio Emanuelle, 

sklepy nie ciekawe, 
wystawy obrazów, magazyny ze sfrożyt 
nościamii!,,, 

— This must be seen! 

— Intieresno pasmatrief... Zajdiom! 

Weszli całą gromadą. 

— Buon giorno, sigmore! 

— Moming! 

— Bon jour! 

— Guten Tag! 

— Nu czto u was zdzieś? 

— Raznyja wieszczi... 

Razwie wy panimajetie? Wy Rus- 


— Niet, ja Palak: 

— Pan Polak? | tu na Copri sklep pan 
atrzymnuje? 

— Tak, od kilku już lat. Przepraszam 
aprzełmie.. Was haben Sie gefragt? 

— Was kostet diese Urne? 

— Zweihumdet Lire. 

— Ale czy to szczyt oryginalny? 

— Naizipełniej 

— Pleaśe sir, is this amphor also from 


Apulia? 
And these lifite heads also! 


— Yes. 
— De unde e rupta asta bucata? 

Madre di Dio! Myślałem. że 
na Capri wystarczy znać dziewięć języ- 
ków... Okazuje się, że jeszcze za mało... 


GRA W LOTERJĘ NUMEROWĄ. 
Po pół godzinnem oglądaniu wyszli, 
Właściciel magazynu splunąt i scho- 
wał utargowanych sześć lir do kasy.. 
Włoch obok wielu ogólno ludzkich na- 


miętności ma Także jedną, której nie ma 
maprzykład Polak: 
gra w loterję numerową. 

Brak statecznego zajęcia popycha þu- 
dzi do wszelkich niedorzeczności, więc i 
cudzoziemcy, nawet tacy, którym się nig- 
dy nie śniło grać, skoro tylko dowiedzą 
się, że za dziesięć lir można ich wygrać 
sześćdziesiąt tysięcy, zaczynają grać i 
zgrywają się poważnie. 

Cały tydzień schodzi na wyszukiwa- 
niu numerów. 

— Czy pan już postawił na loterii? 

— Naturalnie; już przed dwoma dnia- 


mit... 
_ „— Niech pan sobie wyobrazi: dzisjaj 
już piątek a ja jeszcze nie mam żadnych 
numerów!... 

— A nie śniło się pani nie? 

— Niestety. 


Oya Serena 


— W takim razie skombinujemy. Wie 
pani ma lat? 

Ja? Niby na co panu? Aha; rozu- 
miec: dwadzieścia ośm... 

— Zły mmer! Lepszy byłby trzydzie- 
ści sześć, ale trudno. A wiele lat ma mąż 
pani? 

— Mój. mąż? Zaraz.. 


le 


Jak ja: panu 


- wczoraj mówiłam, o wiele on był starszy 


ode mnie? 
— O dwa. a więc frzydzieści. . 
x tak trzydz ści lat... 


— Sześl 

— No i gotowe. Niech -pani 
wi: 6, 28 1 30. Wątpie 
dzie... 

Widocznie i ona watpiła, bo, jak się 
dowledziałem póżniej, postawiła 12, 38 i 
40, które „sie jei przyśniły po południu". 


posta- 
jednak czy wyj- 


Mała zmiana. 


eutowcewot 06 OE 


Mąż: — Marjo! Przyznaj się 
wiele zmian, odkąd wyszłaś zamąż... 


ona: — Nie tak znowu wiele. 


szczerze, że w życiu twojem żąszło 


Gdy byłam zaręczona, siedziałam do 


północy czekając kiedy wyjdziesz. Obecnie czekam do północy, kiedy wrócisz. 


I ŁÓDŹ RÓWNIEŻ! 


Siedziałem na brzegu morza. 

Jakaś łódka zatrzymała się niedalekc 
i dwie czarnowłose „syreny“, wysiadł- 
szy z niej przystanęły opodal mnie, roz- 
mawiając po cichu. 

Przyzwyczaiłem się już jednym rzi. 
tem oka oceniać narodowość spotyka- 
nych osób: czarny włos, grube, - geste 
brwi, cera smagła. nos nieco mewyrażhy. 
ścią Włoszki 

Odwróciłem się i patrzyłem datei na 
więdnący na skale żar słoneczny. Wiatr 
lekki powiał od zachodu i zadrgał mi w 
uszach urywkiem. rozmowy. 

— Jo, Jo, er ist auch fon Lodz. 

Przepraszam... 


JĘZYK NASZ NIE JEST UBOGI. 
Polski język uchodzi w tej babilonii ka 


pryjskiej za najtrudniejszy. Każdy z przy , 


hywających na wyspę zna przynajttniej 
trzy europejskie języki, ale polskim, oczy 
wiście nzadko który z nich włada. Gdy 
się jednak znajdzie ktoś, 


kto zna kilka słów polskich, 


szuka koniecznie okazji, by się tem popi 
sać przed Polakiem. 
— Caty rano PUCZY dziś na 
służący i nie przychodził. 
Trzeba było EU onI byłby spe- 
ią przyszedł!... 
e zrozumiał i, uśmiechnąwszy się 
głupio. kiwnął głową na znak zgody. 
RUDE jednak gromadą na nasz ję- 
zyk. 
Włochowi nie podoba się, ponieważ 
rzeczownik polski k yć się może 
e „na dwadz 


wio: 


polsiu, 
miec znów jest pi 
bardzo ubogi, któ 
zić swych myśli. 

— Co, ubogi? Proszę — co znaczy 
TERNA po niemiecku „maty“? 


że to język 
yn nie sposób wyra 


n. 
— To mało, proszę dać kilka wyrazów 
na to samo znaczenie. 

— Kilka wyrazów? Niema więcej w 
niemieckim języku! 

— Niema? A oto po polsku: mały, ma: 
lutki, maluteńki. malusi, malusieńki, malu- 
sienieczki, maciupki 

— Oho! Aż tak wiele? 

— Przepraszam, jeszcze nie koniec. 
maleńki, maciupci. maciupeńki, maciup- 
ciuni, maluchny... 

— Nie pan żartuje ?... 

— Niechże mi pan zwoli skończyć: 
peczki, malusieńki, maciupciusf, ma- 
luśki, maluteneńki, mahusieczki. 

— Już wszystko? 

— Nie; jeszęze pan masz na dodatek 
maiumni. Co ubogi język?... 

Capri w styczniu 1926. 


(Soch. 26) Z. Z. 
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'MICHALINA JAN.» 


Smutne reministentj. 


Park tona? w złocie. 

Jesienne słońce kładło po ścieżkach 
świetlne plamy. 

Ogołocone z listowia gałęzie rozkłada 
ly zczerniałe ramiona nad alejami, z któ 
rych głębi wvzierała pustka, 

W konarach stuletniej lipy wiatr cicho 
dęczał, a smętny błękit przeświecał jak 
przez koronki. 

Na kamiennej ławce siedziała kobieta 
w czarnej sukni, 

Z ramion spadał jej w miękkich fałdach 
szal pasowy i otułał szkarłatem. W pal- 
cach trzymała wiatrem stracona gałązkę 
lipowa i przyglądała się jej smutnie, 

Piękna jej twarz wyrażała spokój, po 
ważnemi oczami patrzała bez uśmiechu. 


Może cofnęła się ku dniom młodości, mo- 
że przypomniało się jej serca niegdyś ŻY 
wsze bicie, 

— Jarzębiny — wyszeptała bezwiednie 
Młodość przeszła jei w ciszy. 
Kształciła się w mieście, poświęcała 

się muzyce — a ku jesieni życia przenio- 
sła się na wieś, która odziedziczyła po 
ciotce. Była piękna, nieraz wzbudzała ml 
tość — lecz przechodziła obok, nie chciała 
wyjść zamąż. 

Dziwilj się niejedni i przypuszczał, że 
serce jej przeszło jakieś smutne dzieje i 
dlatego zamknęło się na zawsze. 

Wieczorem zasiadała przy fisharmonji 
i wśród ciszy wieczornej, głębokim, alto- 
wym głosem śpiewała pieśni Rossiniego i 
Schuberta. 

Czasem „Carmeny* zadrgała pieśń ża 
losna i zatargała zmilkłe serca struny. 
Wtedy opuszczała ręce tia klawisze i trwa 
ła chwilę w bezwładzie sieroctwa. 

Życie jej wypełnione było pieknem i 
pracą. Lubiła jesień tę koralowa jarzębi- 
nami i złotem liści u stóp szeleszczącą. 

Wiosna rozżalała jej serce, przypomi- 
nając sny-młodości. 

Jesieni czuła się bliższą... 

_ Symfonia jesiennei melancholii aoo. 

wiadała jej duszy, w której nie było buntu 


sze przed tem ieduem, 
e rany ręką losu zadane 


bò korzyła się za 
co leczy wszyst 
czasem bez litoś 

„Badź wola 
I na ziemi”. 

Lubiła jarzębiny. 

Niegdyś łączyło się z ich krasa wspom 
nienie jej ia — słodkie, miłe. 

Raz w życiu kochała. 

Dawno to było, lat nie liczyć — — — 
Spotykała go u przyjaciółki. której brała 
był kolegą — młody inżynier, od pierw- 
szej chwili poznania stał się jej drogim I 
bliskim. Rozmowy z nim długie i poważne 
biegły jak chwilki. Serce ufne. kochające 
otwierało się całe na przyjęcie miłości. 
Gdyby był zażądał wtedy, byłaby została 
jego żona i dotrwała mu w uczuciu aż do 
śmierci. 

Lecz nie zażądał. 

Kochał ja, wiedziała, każde iero spoj- 
rzenie. każdy uśmiech zwrócony ku niej 
mówiły jel. że koc a jednak nie wy- 
znał słów miłości nigdy i nie prosił o mi 
łość. 

Patrząc na z% 
ws pomniała sobi 


woja, jako w niebie, tak 


jące jarzebin grona, 
dzień jesienny, jako ten 
x i§ deszcze szelesz- 


czący zw p; 
Towarzystwo mloda, rozbawione, Wy 


brało się na wycieczkę za miasto by przed 
zimą napaść oczy ostatniemi promienia- 
mi słońca. 

Cudny to był dzień. Ogłoszono. ja kró 
lowa. A on podał jej na klęczkach koronę 
uplecioną z jarzębin. Jeszcze dziś pamięta 
jego jasną głowę u swych stóp. 

Długo chowała obręcz tę sadzoną ko 
ralam; wspomnień i zawsze. gdv jarzębi- 
ny zwisają w kiściach morejących, rozrze 
wnienie przesnuwa jej oczy łzami. Pamię 
ta go — wysoki, spokojny | cichy. Głos 
miał matowy, łazodny i błękitne oczy. 

A kochał ja, wiedziała o tem. 

Pamięta, gdy wracali wtedy rozbawie 
ni, śmiejący. on milczał I patrzał się tak 
prosto i serdecznie w jej oczy. a potem 
dłoń delikatnie położył jej na rece i tak 
chwile pozostał. 

Wiedziała, że to było prawdziwe wy* 
znanie miłości. choć go nie wyrzekł. 

Lecz odszędł... 

Odszedł w zaświaty.. Rywałka — 
Śmierć oderwała go od ubóstwianej ko- 
biety i w wielkiej zazdrości powiodła do 
siebie tajemmiczemi Ścieżkami swego nie- 
samowitego państwa — na wielką uczte 
milości. 1 


a 
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Wybitny amerykański astronom p. 
Pickering już przed pewnym czasem za- 
wiadomił londyńskie Towarzystwo Astro 
notmiczne o dokonaniu odkrycia drugiego 
księżyca, okrążaiącego ziemie w podobny 
sposób, jak ten, który dotychczas zawsze 
"uważany był za jedynego satelite naszej 
planety., 4 

Obecnie opublikowany został szcze- 
gółowy raport p. Pickerinra o sensacyj- 
nem odkryciu. Jak zazwyczaj z 
odkrycie dokonane zostało przypadkowo. 

Wybitny astronom wprawdzie od pew 


„nego czasu. na podsławie zaobserwowa- 


nia szeregu symptomów był przeświad- 
czony o istnieniu drugiego księżyca, krą- 
żącezo naokoło ziemi, lecz przy pomocy 
żadnego teleskopu nie mógł nigdzie teo 
ciała niebieskiego dołrzeć, dopiero gdy 
korzystał z olbrzymiego przyrządu obser 
watoryjnego, wzniesionego w Ameryce z 
okazji ostatniego zbliżenia Marsa do zie 
mi, wśród pola widzenia zamigotał nagle 
talemniczy niebieski punkcik świetłny, 
nie będący żadnym ze znanych ciał mie- 
bieskich, Pickering teraz cały swój zapał 
i wiedzę poświęcił badaniom nad tym 
punkcikiem. 


ENL a I OAA EA A E GiG AK E S 


„TÓDZKTE FCHO WIECZORNE” — dnia 6 hezo 1925 roku. 


Ziemia posiada dwa księżyce. 
Liliput wśród ciał niebieskich. 


W raporcie swym stwierdza on obeo- 
nie, że jest to istotnie przez tak długi czas 
beznadziejnie poszukiwany drugi księżyc. 
Trudności w odszukaniu tłomacza się po 
prostu tem. że satelita ów jest niewiaro- 
godnie miniaturowy. 

Jest oczywiście kulisty. lecz średnica 
jego kuli wynosi zaledwie 200 metrów dłu 
gości, co uczyni zeń najmniejsze zę wszy 
stkich, ciał niebieskich. gdyż . odkryty 
przed 25 laty przez Jamesa Keelera naj- 
mniejszy z planetoidów na przestrzeni 
między Marsem i Jupiterem. uchodzący 
dotychczas za najbardziej lilipuci świat w 
kosmosie. posiada badź co badź pół kilo- 
metrowa średnice. 

Innemi interesującemi cechami drugie- 
go księżyca są: jego stosunkowo wielkie 
zbliżenie do ziemi i zdumiewająca szyb- 
kość biemu przez przestworza. Jest on od 
dalony od nas zaledwie o 40.000 kilome- 
trów. podczas gdy oddalenie wielkiego je 
go współsatelity wynosi około 400,000 ki 
lometrów. Co do szybkości biegu to po- 
wiedzieć wystarczy. że okrąża om ziemię 
dookoła w przeciągu trzech godzin. 

— 


Nykładał sn, renat maki, sprowadzał niewionyth 


kochanków. 


Mściwa niewiasta zaprowadziła go przed sąd. 


Przed sądem lwowskim stanał niejaki 
Stefan Nikonowicz, oskarżony o oszustwa 
jakich się dopuszczał na naiwnych paniu- 
siach z przedmieść i kucharkach. wykła- 
dając im sny, z 

rzucając czary 
1 przepowiadając przyszłość. 

Stefan Nikonowicz przed kilku miesią 
cami przyjechał z Warszawy i zamieszkał 
we Lwowie ta przedmieściu łyczakow- 
skiem. à 

Żył bardzo dostatnio i w krótkim cza- 
sie 

zdobył sobie szeroką kflentele. 

Za zapłatę 5 zł, wykładał sny, jeśli 
jednak miał zaczarować niewiernego ko- 
chanka lub rzucić urok na rywalkę, żądał 
znacznie więcej. 

Szanowny mędrzec natknął sie jednak 
ma bardzo złośliwą niewiastę. panią Bar- 
bare Kociołkowską. która 

mimo 50 wiosen życia. 


Nie przemógł go silny mróz. 


powiła swemu przyjacielowi potomka. 

Po tem zdarzeniu czuły tatuś przepadł 
bez wieści. `“ 

Zrozpaczona ucieczką najmilszego po 
szła szukać pomocy u 

warszawskiego czarownika. 

Wróż zobowiązał się w ciązu 14 dni 
wynaleźć niewdzięcznika | oddać go w 
ręce pani Barbary. Za tę przysługę zażą- 


"dał 100 zł. 


Skoro upłynęło kilkakroć po 14 dni, a 
tata nie wracał. 
poszkodowana niewiasi4 oskarżyła cza- 

rownika o oszistwo. = 
W czasie rozprawy przyszło zawiado 
mienie z Pińska, iż pan Stefan Nikonowicz 
wyczarowywał również w tem mieście 
z głupoty ludzkiej pieniadze 
1 oszuka? wiele tamtejszych niewiast. 
Skomplikowało to sprawę. w której 
wyrok jesżcze nie zapadł. 


7 godzin w powietrzu. 


Ze względu na silne mrozy nie mogła 
stacja radjofoniczna w Rostowie n. D. w 
ostatnich dniach przeprowadzić wysyła- 
nia. gdyż anteny pokryte były warstwą 
lodu, dosięgającą 25 cm. grubości, 

Pewien robotnik został wciągnięty na 


maszt do wysokości 75 metrów w celu u- 
sunięcia przeszkody. Ponieważ jednak u- 
rządzenie wyciągowe nagle sle zepsuło, 
mnisiał robotnik przez 7 godzin pozostać 
na maszcie. dopóki po długich usiłowa- 
niach nie udało się go sprowadzić na dół. 


Czy św. Paweł dyktował 


swe listy stenografowi? 


Na powyższe pytanie odpowiada w 
swej rozprawie pewien cięty student uni- 
wersytetu w Chicago, 

We wstępie dowodzi. że św. Paweł po 
stugiwał się stenografem. któremu dykto 
wał swe słynne listy. Jest bardzo prawdo 
obywatel mski znał 
system rzvms. stenogra którą wy- 
ualązł sekretarz Cicerona Tiro, wedle 


imienia którego nazwano w Rzymie ste- 
nografie „Notae Tironianae", 

Muzeum Brytyjskie posiada ponoć rę 
kopis z X stulecia, w którym omawiany 
jest system Tirona. Również w greckich 
pismach znaleziono uwagi stenograficzne, 
jest więc bardzo możliwe. że św. Paweł, 
mówiący po grecku, znał stenozrafję. 


Ulubiona fajeczkę i kostur 
kaza! włożyć po śmierci do swej trumny. 


W Kofowie pod Poznaniem zmarł 
przed kliku dniami pnzeszło 90 letni sta- 
muszek, nazw 

Umierając kazał sobię 
ny ulubioną fajeczkę i kostur, będący dłu 


goletnim towarzyszem jego przecharzek. 
Krewni wypełnili ostatnią wolę zmarłego 
co do joty. Do grobu złożono kilka dni 
temu Banasia z jego fajką i laską. 

. 
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Wet za wet. 


Pojedynek złośliwości. 


Znany malarz angielski Whistler we- 
zwał kiedyś do siebie niemniej znanego 
londyńskiego lekarza d'ra Mackenzie, do- 
magając się od niego pilnej lekarskiej po* 
rady, Gdy dr. Mackenzie przybył do pra- 
cowni, zastał głośnego malarza napozór 
zupełnie zdrowego z pędzlem i paletą w 
ręku. Zapytał jednak co choremu dolega. 

— O, ja jestem zupełnie zdrów, to 
mój buldog Tobby potrzebuje pańskiej 
pomocy. 


Mackenzie, chociaż kipiał gniewem 
nie odpowiedział nic na tę złośliwość, zba 
dał psavi przepisał lekarstwo. 

W kilka dni później zaprosił Whistle 
ra, by zechciał przyjść do niego, ma bo- 
wiem dla niego bardzo korzystny obsłalu- 
nek. Gdy malarz się stawił dr. Macken 
zie zaprowadził go do ógrodu i rzekł: 

— Trzebaby pomalować ten parkan, 
Jestem przekonany, że nikt nie zrobi tego 
lepiej. niż pan. 


Krateczki sądowe. 


Niedyskrelny przyjaciel domu. 


Ongi rywale kiuli się szpadami, dziś *-- parasolem. 


Mamusia panny  Bronci była bardzo 
biedna ! handlowała owocami. Było to 
w roku 1917 za czasów okupacji. Szesna- 
sfolefnia Broncia uczęszczała do ochron- 


ki, gdzie wyróżniała się swą inteligencją « 


wrodzoną. Przytem niebo nie poskąpiło 
jej urody, wobec czego cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniem w sferach o wiele le- 
piej usytuowanej materjalnie młodzieży. 


CICHY ADORATOR. . 

Codziennie, wracając ze szkoły, spoty 
kała Bronia jakiegoś sztubaka, okrutnie 
sympatycznego. Rok już cały znali się z 
widzenia i pokochali się, pomimo iż słowa 
jeszcze z sobą ani jednego nie zamienili. 
Śliczna Brofcia pałała chęcią poznania 
owego chłopca. Tak samo Zalewski sta- 
ral się poznać piękną dziewiszkę i ostate 
cznie starania te uwieńczone zostały skut 
kiem pomyślnym. Jakiś jego kolega a 
znajomy Broni, przedstawił go jej | od tej 
chwili datuje się gorąca miłość dwojga 
młodych serc, która tak tragiczne miała 
zakończenie. 


ŚWIĘTA TRÓJKA. 

Cudna Brońcia ciągle jeno o swym 
ideale myślała a jedyną powiernicą jej 
była kuzynka — Grynberżanka. Cała 
trójka zaprzyjaźniła Się z sobą tak bar- 
dzo, że wszędzie wybierali się razem. 
Zasłynęli na bruku łódzkim jako „Święta 
trójka”. 


SAMOBÓJCA. 

Był jeszcze ktoś, co w pięknej Broni 
na śmierć się zakochał. Szaleńcem tym 
był p. Ignacy Skowroński„absolwent szko 
ły Radwańskiego przy ulicy Zawadzkiej, 
znacznie od Broni starszy. Znał ją oso- 
biście i nieraz wyznawał swą płomienną 
miłość, spotykał się jednak z lodowatą 0- 
bojętnością a nawet niechęcią. 

Nareszcie zdobył się nieszczęśliwy 
młodzieniec na krok ostateczny. Pod- 
czas jakiegoś wieczorku, na którym ba- 
wili również Bronia i Teofil Zalewski, wy 
wołał tego osłatniego do szatni i tam 
szlochając spazmatycznie zapytała czy 
bardzo kocha Bronisławę i czy mm istot- 


nie na niej zależy. Wyznał Zalewskiemu 
swą gorącą miłość do ślicznej dziewecz- 
ki i błagał go na wszystkie świętości, by 
przestał z Bronią obcować. 

Spotkawsży się jednak z ironiczną oa 
mową Zalewskiego, postanowił zrezygno 
wać z życia. W tym celu wyjechał do ro 
dzinnego miasta swego Piotrkowa. Pew 


octowej. Wijącego się w bólach odwie- 
ziono do szpitala, gdzie po paru tygod- 
niach wyzdrowiał; rodzina zamieszkała 
w Łodzi, otoczyła go czułą opieką. Nikt 
z obeonych nie wiedział o jego despera- 
ckim czynie, nikf, prócz Teofila Zalew- 


skiego, 


ZERWANIE. 

Coraz gorętszą i głębszą stawała się 
miłość panny Broni i Zatewskiego. Lecz 
oto nadeszła zawierucha wojny bolszewi- 
ckiej. Teofil Zalewski wstąpił do szere- 
gów. Gdy mo pewnym czasie wróci! 7 
wojska ukochana Bronia oświadczyła tnu, 
że umarło w sercu jej dawne uczucie; zry 
wa z nim pnzefo wszelkie stosunki. 


FATALNA NIEDYSKRECJA. 

A tymczasem niedoszły samobójca 
Ignacy Skowroński ożenił się z panną An- 
ną G. Teofil Zalewski, po zerwaniu z p. 
Bronisławą bywał częstym gościem w 
domu państwa Skowrońskich. Pewnero 
razu wygadał się prźed żoną p. Ignacego, 
że mąż jej usiłował popełnić samobójstwo 
z miłości do Bronisławy. Dowledziaw- 
szy się o tem p. Skowroński postanowił 
ńkatać Zalewskiego. 

Spotkawszy Zalewskiego na ulicy u- 
derzył go parasolem i w rezultacie obaj 
ex-konkurenci srodze się pobili. Oby- 
dwaj też wnieśli skargi do sądu pokoju 
I-ego okręgu. Sprawy miały się odbyć 
w dniu onegdajszym, jednakowóż przed- 
tem jeszcze adwersarza doszli do wnio. 
sku, że lepiej będzie nie wywiekać tajem- 
nie intymnej przeszłości na forum publi- 
czne. O pogođzenin się swem zakomuni- 
kowali sędziemu, który wobec tago oby- 
‘dwie sprawy umorzył.. Sza-wicz. 


CATIE PIES E E EN NET E T ESES EREET 


Popierajcie handel polski! 


BOLT WZA ZORY TWE PUT KOZY E OAK IE APT DLBADAŁ 3? 


Ni 80 


Dzień w Zodzi. 


mim 


Nieporozumienie przy 


bilardzie, 
zakończone krwawo na ulicy. 


(x) Trzej nierozłączeni przyjaciele Hu 
gon Wetk (Andrzeja 13), Karol Grzybek i 
Józef Tomaszewsgi, ostatni zamieszkały 
orzy ulicy Napiórkowskiezo 9, 

pokłócih się nagle. 

Powodem było małe nieporozumienie 
na bilardzie. 

Odtąd Grzybek i Tomaszewski stronili 
od Welka, ten zaś miast czynić to samo, 
zotował 

byłym przyłaciołom zemste, 
w czem go jednak wyprzedzińi dwaj zjed- 
noczeni, 

Kiedy Welk późnym wieczorem wra- 
cał do domu, zastąpił mu obaj drogę. 

lica świeciła pustkami. Wszczęto 
kłótnie, w czasie której Welk odniósł 
klika lekkich ran 
zadanych oożem, 

Dokonawszy zemsty, napastnicy zbie 

gli; pokaleczonemu Welkowi 
udzieli pomocy 7 
zamieszkały w pobliżu lekarz. 


Powiadomiony o bójce-odnośny komi _ 


sarjat P. P. wszczął dochodzenie. 


Przyjechał kuzynek 
z Kalisza. 
i skradł 150 złotych. 


(n) Do Abrama Pałewskiego, zamiesz- 
katego przy ulicy Traugutta nr. 4. przyje 
cha? w odwiedziny Zelig Kępiński, kuzyn 
z Kalisza. 

Dawno niewidziany, a tak pożądany 
gość przyjęty został z otwartemi rękami. 
Kifbynek, korzystając z pobytu w Łodzi, 
zwiedza? miasto, bawił się świetnie. 

odkładając swój wyjazd 
z dnia na dzień, z czego pan S. był nawet 
bardzo zadowolony. 

Bo choć czasy kiepskie, jednak gość. a 
w dodatku bliski krewny nie powinien od 

* czuć błedy; więc też Palewski starał się 
jak mógł, aby Zelig miał u niego 
dobre życie. X 

Tymczasem kaliszanin, obserwując bo 

xato prowadzony dom swego kuzyna, do 


szedł do wniosku, że gotówki tu nie brak; 
przeto w dnin odjazdu ukradł panu P. 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIESC. 


$ Czuła, jak jego rąmiona coraz silniej 
ją obejmują, 

— Moja najdroższa! Nie chcę być 
gburem, ale musisz przecież zrozumieć, 
że minęły już te czasy, kiedy narzucano mi, 
czego mam zaniechać lub co czynić, Nie 
jestem więcej twoim „młodszym bratem“, 
jestem twoim mężem! 

Helena napróżno usiłowała się wydo 

jego objeć. Czuła instynktownie 
ące się niebezpieczeństwo, 

— Nie rozumiem, o co*ci chodzi, — 
zachnęla się gwałtownie, gdy Talbot nie 
chciał je! puścić. — Nie mam zamiaru na- 
rzucać ci, co masz czynić, sle ty musisz 
ze swej strony pozostawić mi także swo 
bode. działania, inaczej bowiem nasze wspól: 
życie musiałoby się stać niemożliwel A 

Talbot opuścił natychmiast ręce i cof- 
ną! się zasmucońy. 

Cóż powiedziałem - takiego, coby 
morto cię dotknąć, moja kochana? "Tak 
szalenie cię przecież kocham. jesteś dla 
mnie wszysikiem, Wiesz przecież, że two- 


„ŁÓDZKIE FCHO_WIFECZTTNE” — dnia A fytego. 1926 rokn. 


Koniec kariery pięknej Julii. 


Szalona gonitwa na Zielonym Rynku 


(n) O łem, że Julia Nurkiewicz, zamie 
szkała:przy ul. Mickiewicza, 11. nie grze- 
szyła 

zbytnią uczctwościa. 
wiedzieli o tem dobrze sasiedzi. 

Całe Bałuty znały ja i wiedziano, że 
gdzie tylko pojawi się Julka, to z całą pew 
nością 

coś zglnłe. 


Stronili więc od niej uczciwi, teneli zaś ` 


wyłącznie ludzie takiego. co i ona pokro- 

ju; Julka, wykwaliiikowana złodziejka, 

czarowała swych kolegów niłewysłowio- 

nym wdziękiem, uchodziła wśród braci 

złodziejskiej za 

premiowana piękność. 

To powodowało, że kiedy znajdowata się 
«-w miebeznieczeństwie. uimowano się za 

nią zwykle całą gromadą. 

Ostatni Julka zerwała z gronem kole- 
xów i pracowała na 

własną reke, 

Nieraz po dokonaiu kradzieży zmuszo 
na była porzucić łup i uciekać. 

Tropiłi ją poszkodowani i policja, a 
Julka w obawie złapania, kryła sie wów- 
czas w jakiejś dziurze. 

Tej zimy „solistka“ 
pracę na przedmieści 


nasza porzuciła 
gdzie o Hin było 


kres czasu. 
d 


coraz trudniej i przeniosła się do centrum 
miasta na rynki. 
By ujść podejrzeń, Julka przenosiła się 
z rynku na rynek, 
zacierając tym sposobem ślady za sobą. 

» W. dniu wczorajszym pasem oneracyj 

nym Nurkiewiczówńy był Zielony Rynek. 

Weszyła, podęłądała, wreszcie wzrok 
tej padł na p. Helene Cynowska (6-g0 Sier 
pnia 98). 

, — To naiwna koblecina, która można 
bezpiecznie obrobić — pomyślała I po- 
szła za Cynowską. 

Skoro nadeszła 
odpowiednia chwila 

(pani C... zajęta była czynieniem zaku- 
pów). Julka zręcznie skradła jej torebkę, 
zawierałacą około 200 złotych i rzuciła się 
do ucieczki. ż 

Poszkodowana spostrzegłszy kradzież 

z pomocą kilku osób 

puściła sie w pogoń 
i po kilku minutach złodziejkę złapała. 
Julkę Nurkiewicz 
osadzono w areszcie 

zaś rozprawa sądowa ż cała pewnością od 

separuje ją od społeczeństwa na długi o- 


» 


Wiosna 


w zimie. 


Pługi już pracują. 


Korzystając z trwającej od kilku dni 
pogody i temperatury, która w słońcu 
przekroczyła 10 stopni ciepła, rolnicy w 


Kino DOM LUDOWY ul. Przejazd 414. 


Dla młodzieży dozwolone, Od wtorku dn. 2 do niedzieli dn. 7 lutego włącznie 
wyświetlane będzie największe arcydzieło filmowe p. t 

Potężny dramat bohaterskiej miłości 

aktach, osnuty na tle powieści RAFAELA 


SABOCINIEGO; z uroczą MIICE TEFTTY w rot gównej. 
— Obraz ten każdy winien zobaczyć, ——— ————— 
Ceny miejsc: Na pierwszy seans 
w niedzielę i Święta od godz. 2-ej do tej po 
poł. a w soboty od 3 do 5 wszystkie miejsca po 

Ceny zwykłe: I miejsce—1 złoty, ll miejsce — 85 groszy, Ill miejsce—70 groszy. 
Początek w dnie powszednie o g. 5,30 po poł. 
EENEI PARODIE "ACR DEDE TKO 


„SCARAMOUCHE" 


4 groszy 


150 złotych. 
poczem żegnany czule, odjechał. 
Nazajutrz, spostrzegłszy brak pienię- 
dzy, stanowiących całą oszczędność, pan 
P. wpadł na myśl, że kradzieży 


ję myśli są dla mnie rozkazem, ale... czy 
nie uważasz za rzecz możliwą po tym 
szczęśliwym dniu podarować mi tę jedną 
noc? 

— Bądź cierpliwym, mój kochany. 
Nie czuję się zupełnie zdrową, Jestem zmę- 
ezona. Pozwól mi teraz odejść mój drogi. 

Poszła ku drzwiom. Talbot stał przez 
chwilę nieruchomy. Jego wrażliwa natura 
nie pozwalała mu narzucać się kobiecie, 
która się przed nim broniła. Miał jednak 
wrażenie, że Helena w rzeczywistości nie 
była mu niechętną. Przecież przed chwi'ą 
prosiła go o pocałunki! Może to była tyl- 
„ko komedja, która miała na celu wypróbo- 
wanie, czy stął się już istotnie mężczyzną, 
a nie byl iuż SORO! który wykonywał 
jej wszystkie polecenia? Ta myśl skłonila 
go do pójścia za nią ku drzwiom i uchwy- 
cenia jej rąk w żelaznym uścisku. 

— Cierpliwym? — powtórzył podnie 
conym głosem. — Nie, dłużej nić zamie- 
rzam czekać. Pragnę ciebie i twej miłości! 

Helena musiała przyznać, że nigdy 
jego twarz nie była tak piękną, jak w tej 
chwili namiętnego wybuchu. Myśl, że mi- 
mo wszystko musiała mu się sprzeciwić, 
aby spełnić przyrzeczenie dane Rolandowi, 
sprawiała jej ból nieomal fizyczny. Stała 
chwilę bez ruchu. To rozbroiło Walbota i 


niektórych miejscowościach Śląska i Za- 
ACE Dąbrowskiego przystąpili do orki 
pól. 


w9 


40 groszy 


dopuścił sie Kepiński, 

Kiedy w podejrzeniu tem utwierdziła 
go jeszcze żona, zawiadomił policję, któ 
ra zajęła się odszukaniem sympatycznego 
kuzynka z Kalisza. 


nie zdając sobie z tego sprawy rozwarł 
swe dłonie. Helena skorzystała z tej nie- 
uwagi i błyskawicznym ruchem wymknęła 
się Talbołowi. Zanim się spostrzegł po 
biegła do biurka przy oknie, na którem le 
żał mały rewolwer, własność Rolanda. Po- 
chwyciła broń i przytknęła lufę do swej 
piersi. 

— Jeżeli pójdziesz za mną, weźmiesz 
tylko moje zwłoki w swe ramiona, —rzekła. 

Talbot stanął jakby przygwożdżony 
do podłogi. Widział już oddawna leżący 
na biurku fewolwer, nigdy jednak nie przy- 
szło mu do głowy, stwierdzić, czy jest na 
bity. Nie był też teraz pewny, czy broń 
jest gotowa do strzału, ale sama myśl, że 
nieostrożne obchodzenie się z nią może 
spowodować nieszczęśliwy wypadek, na- 
pełniła go trwogą. Stali tak chwilę w mil 
czeniu. 

— Odłóż rewolwer, — przemówi Tal- 
bot w końcu. 

— Uczynię to, jeżeli mi przyrzekniesz, 
źe mię pozostawisz w spokoju i nie pój- 
dziesz za mną. 

— Tak, naturalnie Moja żona nie 
potrzebuje rewolweru. aby się bronić prze- 
ciw me sprawiedliwości + 

śdelena odlożyla broń Talbot odszedł 
od drzwi i Helena wolno przeszła obok 


e. | 


W każdej plotce znajduje! 
się odrobina prawdy. 


Wdzięczny i tytoń. 


(n) Henryk Wdzięczny, zamieszkały 
przy ulicy Aleksandryjskiej 26, wziął się 
do handlu. Chcąc zapewnić sobie lepsze 
zyski, handlował Ą 

bez patentu, = 
a co gorsza niebanderolowanym tytoniem 
Interes szedł jak się patrzy, pęczniała kie 
szeń . 
pomysłowezo handlarza, 
a sąsiedzi nie mogli się nadziwić dobroby 
towi nędzarza, jak ogólnie go nazywano. 

Szybkie bogacenie się naszego boha- 
fera komentował każdy na swój sposób 

Plotki krążyły i wreszcie dotarły do 
uszt policji. Ta. opierając się na twierdze 
niu, ża każda plotka zawiera w sobie od- 
robinę prawdy, zainteresowała sie osobą 
W.. I oto w dniu wczorajszym policja uj- 
rzała handlarza, jadącego dorożka, a przy 
nim 

kilka worków. 

Po przeprowadzonej rewizii funkcjona 
rjusze policji stwierdzili, że worki zawie 
rały istotnie 

przemycany tytoń, 
który skonfiskowano į przesłano do U- 
rzędu Skarbowego. 

Osobą p. Wdzięcznego zajęły się bff- 
żej władze bezpleczeństwa. 


Prawdziwa emalja w fał- 
szywych rękach. 
Sprytny strykowianin. 


(x). Wołfowi Fasowl, niajwiekszemu i 
najbozgatszemu kupcowi Strykowa, zło- 
dzieje skradli całkowity 

transport naczyń kuchennych, 
Nadzieja zysku przepadła; Fas despe-' 


„ rował i rozpaczał, bowiem policia na ślad 


złodziei nie natrafiła. Wtedy to Fasowi! 

wpadła do głowy. i 
genialna myśl. i 

wytropienia złodziei na własną rękę. 

Nie namyślając sią wiele, strykowianiń 
przyjechał do Łodzi, gdzie zaraz na sa- 
mym wstępie szczęśliwie odnalazł skra- 
dzione mu naczynia. ; 

Przechodząc ulicą Zgierska Fas ujrzał 

podejrzanego osobnika, 
który sprzedawał jego własne emaljowa- 
ne miski. 2) 

Na ten widok poszkodowany skoczy? 
M nieznajomemu i krzycząc: „mam cię, 
złodzieju!“ — uiął.go silnie za kołnierz. 

I powiódł kupiec złodzieja do komisa- 
rjatu, gdzie ustalono, że jest to niejaki 

Leon Wroniszewski, 
zamieszkały przy ulicy Aleksąndrowskieł 
nr. 64. 

Złodzieja zatrzymano. 

10: 


niego. Nie spojrzała nań przytem wcale 
aby nie ulec pokusie rzucenia mu się w 
ramiona. € A 
Kiedy nareszcie nadejdzie chwilą, kie 

dy będzie mogła wieść ucżciwie życie, za 
którem zawsze tęskiiiła? Jakie rozkoszne 
szczęście mogłoby być ich udziałem, gdy-* 
nie było Rolanda! Muszę się jaknairychiej 
wyprowadzić z jego domu. Talbot mus 

jaknajśpieszniej uregulować swe sprawy 
majątkowe, a potem pójdą we dwójkę na 
poszukiwanie spokojnego zakątka, okolo 

nego zielonemi lasami, nakrytego szafirową 
kopułą firmamentu i odświeżanego szem- 
rzącym strumyczkiem; niegdyś chciała takie 
życie na łonie natury prowadzić razem z 
Rolandem. ale on wykpił jej marzenia i strą 

cił ją szorstko z obłoków. Była pewna 

że Talbot podzieli jej upodobania. Otwo- 

rzyła cichutko drzwi do swojej sypialni, 
aby nie zbudzić śpiącego dziecka; wie- 

działa, że dzisiaj sama snu nie zazna... 
Krew grała w jej żyłach i długo jeszcze: 
przechadzała się po tłumiącym kroki ko- 

biercu, myśląc o przejściach minionego 
dnia i układając plany na ża i 

fd c. n 
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Z ech bieżącego karnawału. 


- Gdzie jest pon 


:0: 


LODZKIE ECHO WIECZORNE” — dzia 6 hitego 1926 roku. 


ęina maseczka? 


Znikła jak kamfora i nie można iej było w żaden sposób odnaleźć. 
A Niesamowita przygoda maskaradowego donżuana. 


Przygoda, należąca do rzędu arcyzabaw 
nych. iście karnawałowych epizodów, a 
będąca obecnie dla pewnych sfer łódz 
kich tajemnicą poliszynela, wydarzyła się 
w ubiegłym tygodniu panu Z. L.. znane- 
mu na bruku łódzkim przedstawicielowi 


_ dużego zakładu przemysłowego. 


Pan L., zatwardziały, acz niezbyt jesz 
cze stary kawaler, zaimuje w górnej cześć 
ci ul, Piotrkowskiej dwa umeblowane po 
koje w charakterze sublokatora. Właścicie 
lami całego mieszkania sa państwo M. 
młode małżeństwo, z którem subłokator 
ich utrzymuje jaknajserdeczniejsze stosun 
ki towarzyskie. 


PROLOG. 

W ubiegła sobote p. Z. L. wybierał się 
na maskarade do Filharmonii 1 zapropono 
wał gospodarzom, aby wybrali sie z nim 
razem. Małżeństwo odmówili iednak 
panią M, bolała głowa... Wobec tego po- 
szedł p. L. solo. 


AKT PIERWSZY. 

Bohater komedji na, sali Filharmonii, 
wysmokińgowany i doskonale nastrojony 
p. L. bawił sie świetnie, tańczył dużo, flir 
tował na lewo i na prawo z ponetnemi ma 
seczkami, szczególnie jednak adorował 
jedna. która — znając zo widocznie do- 
brze — umiała go świetnie zaintrygować 
przyciszonym i zmienionym głosem. Wie 
doskonale. gdzie mieszka. co iada, lakie 
są jego przyzwyczajenia życiowe... Pan 
L, „skręca się“ formalnie... 


KIM JESTEŚ? 

„Wzięty“ intryga i powabem ciekawej 
maseczki, bohater nasz zapala? sie coraz 
bardziej: 

— Powiedz mi, maseczko. kim jesteś, 
— błagam cie... 

— Za żadne skarby!... Tu na maskara- 
dzie nie zdemaskuje sie.. Chyba że — 
zdzieindziej... ź 

W zapale łapie. sie pan L. na przynętę. 

— A więc — odwiedziłabyś mnie w 
mojem mieszkaniu? 

— Hm.. Boję się... 

W pół-godziny później — było to oko 
ło +ei nad ranem — przed domem przy 
Piotrkowskiej, w którym mieszka p. L. 
wysiadała z taksówki parka. 


„WSPANIAŁY KAWAŁ“ CZYLI: KTO 
KRYŁ SIĘ POD PONĘTNA MASECZKĄ. 

Ponętna, filuterna maseczka. która tak 
poteżnie zaintryzowała pana L.. była nie 
kim innym, tylko... udająca ból złowv pa 
nią M. która w porozumieniu z meżem 
swym urządziła sublokatorowi swemu t. 
zw. „wspanłały kawał”... 

Niezwłocznie po póiściu pana L. na 
mąskaradę. wybrała się na nią sama i ode 
grata przed niedomyślającym sie niczego 
sublokatorem swym rolę... znajomości ma 
skaradowej, pozwalającej sie nad ranem 
uprowadzić do — własnego swego domo- 
wego ogniska... 


„CICHO. CICHUTEŃKO"... 
Tymczasem jednak p. L. nie domyślał 
sie niczego. Stąpając w korytarzu na pal 
cach, poprosił szeptem partnerke swą 0 
również cichuteńkie zachowywanie się. 
Dyskretna maseczka zachowywała się 
fak dalece cicho, że p. L. w pewnei chwilł 
— nim jeszcze zdążył odkręcić światło e= 
lektryczne — wogóle przestał ia słyszeć, 
a wdy zaniepokojony — zapalił już świat- 
ło — — — przekonał sie ku swemu zdu- 
mieniu 1 przerażeniu, że piekna maseczka 
— znikła z korytarza jak kamfora.. 


Oczywiście — pani L. ulotniła się po- 
ciemku cichutko do swego pokoju, a dia 
p. L, — zaczęła się teraz prawdziwa tra- 
zedia... 

Bezradny, zdumiony | wściekły, począł 
pocichutku — nie domyślając się niczego 
— przesztikiwać pociemku wszystkie po 
kolei katy i zaułki całego mieszkania. — 
Napróżno... Nigdzie ani śladu... 

Począł uświadamiać sobie cała grozę 
postepku swego: sprowadził do mieszka 
nia przyjaciół swych jakaś nieznaną, za- 
maskowana niewiastę. która sufitem uciec 
przecież nie mogła. a więc z pewnościa 
ukryła sie w jednym z pokojów — kto 
wie, w iakich zamiarach... Napewno zło- 
dziejka... 

A nadomiar jeszcze, gdy za dnia obec- 
ność jej — tak czy owak — na iaw wyl 
dzie — ta okropna kompromitacia. która 
go. w najlepszym nawet razie nie minie... 

Przeszukał wszystkie pokoje — nig- 
dzie ani śladu... Pozostała więc tylko jed 
ha możliwość: nieznajoma musi'być w, 
sypialni państwa M... 


„ZGORSZENIE* PANI L. 
Zdecydowany fuż na wszystko. zdetertni- 


nowany p. L. zapukał dyskretnie... Mał- 
żonek wyszedł, w należytem śkumieniu — 
gryząc wargi, aby się nie rozśmiać — wy 
słuchał spowiedzi skruszonego przyjaciela 
i zdecydował: 

— Musisz powiedzieć wszystko molej 
żonie... Napewno złodziejka... Trzeba prze 
szukać sypialnie... 

Obudzono panią L. (kłóra udawała, że 
Śpi...) I p. L. — jąkając się, i rumieniąc — 
musiał się nanowo wyspowiadać... 

„Zgorszenie” pani L. nie miało granic. 

— Pan zbezcześcił nasz dom!... W do 
datku — ta ladacznica łest napewno zło- 
dziejką... Inaczej — nie ukrywałaby się 
przecież... O mól Boże — co pan zrobił? 
Niech pan szuka teraz... 

Na panu L, biły już słódme poty. Wzie 
to sie wanowo do szukania 1 — nie... Ani 
śladu... 

Dopiero po kilku dniach — gdy pan L. 
już oddawna począł wierzyć w mistycyzm 
1 siły nadprzyrodzone — wspólni znajomi 
naprowadzili go wśród śmiechu na rozwią 
zanie zagadki... 

Podobno zaprzysiągł sie. że na żadną 
więcej maskaradę w tym karnawale już 
nie pójdzie... (aun). 


VOEE Aa AE AE E EE ESE; REE EE PTFE E A i E 
Kobieca ciekawość, 


Doktór: — Z tego, że mąż pani mówi przez sen, wyleczyć go nie 


mogę. 


Pani: — No to w takim razie może pan doktór zapisze mu jakieś le- 


karstwo, ażeby mówił wyraźniej. 


EE E SE E IT URE JT OAZY ZRZEC KĘ T 


Nie narzekajmy 


na naszą zimę! - 


Zamki węglarzy łódzkich budowane na... mrozie 
runęły ! 


Zima na krótko pokazała nam co umie i odeszła. 


Straszono nas żimą, przepowiadano 
mrozy, o jakich najstarsi ludzie nie słysze 
li od jeszcze starszych, wróżono. iż poko 
tem 

lezniemy zmarznieci! 
Węglarze łódzcy zacierali ręcę z rā- 


dości i na samą myśl o żniwach bogatych 
robiło im się na jesieni goraco! 

W listopadzie istotnie zima, iakby po- 
kazać chciała, co umie. gdy zechce, skuta 
rzeki, chwyciła 

„wszystkich i wszystko 


i 


ZAMIAST FELJETONU. 


Ponury Karnawał. 


Dziwnie bezbarwnie upływa w tym ro 
ku karnawał w Łodzi. Ludzie jakoś się nie 
bawią. A przecież tyle wokół mamy po- 
wodów do radości, tyle szlachetutch pre- 
tekstów do firmowania bałów wielkiemi 
celami. 

Naprzykład w Warszawie: 

Dość wziąć pierwszą lepsza gazetę 
stamtąd, by przekonać się. że stolica nie 
próżnuje. Dzień w dzień bale pod wezwa- 
niem wszystkich świętych opiekunów. 

Ba! na ociemniałych, bal na rachity- 
ków. podwieczorek na nieszczęśliwych ka 
walerów, czarna kawa dla nie mogących 
wyiść zamaż panien I t. d. i t, d- 

Ponieważ, jak przypuszczamy, obecny 
zastój karnawałowy w Łodzi jest wywo- 
lany brakiem inwencji w tym kierunku u 
naszych inicjatorów, niżej podajemy spis 
szlachetnych celów, na które można wy- 
prawić z powodzeniem nie wiem ile za- 
baw I przetaficzyć parę tysięcy kilome- 
trów. 

A więc: 

na rurkę kanalizacyjną; 

na wszystkich plajciarzy m. Łódzi; 

na naprawę bruków łódzkich: 

na kieliszek wódki dla biednych żebn 
ków. 

Niechby te bale doszły do skutku, a rę 
czymy. że łodzianie zwartą ławą pójdą 
zabawić się i zostawić pieniądze... K. 


v 


|apoLLo-APOLLO | 


Poraz pierwszy w Łodzi 


Cyrk Charleva 


sensacyjno-cyrkowy dramat 
w 10 częściach, Całość, 


ODEON | 


DAT i PATACO 


W roli cyhńówtÓW 


CORSO : CORSO ją 
Poraz pierwszy w Łodzi 


NOBODY 


(Tajemniczy nieznajomy) 
H Dwie serje mw 12 aktach. 


w kleszcze mrozu! 

Aleć to nasza, polska zima! Narazie za 
paliła się do swojego posłannictwa. ale po 
dwóch fygodniach, gdy zobaczyła, ile to 

zgryzot, utrapień, trosk. 
a nawet rozpaczy przyczynia ta jej suro- 
wość tysiącom zredukowanych, mizernie 
opłacanych. kurczących się z niedostatku 
ludziom pracy — i 
dała spokój, 

Hulassobie zato gdzieindziei! Tam, 
gdzie cieplik dolarowy grzeje ludzi, miano 
wicie w Ameryce, 

Depesze donoszą. że w całej Ameryce 
Północnej panują od kilku dni 

niebywałe mrozy. 
przekraczające w niektórych okolicach 
30 stopni, dość powiedzieć, że zamarzł wo 
dospad Niagara! Równocześnie przecią- 
gaja zwałtowne śnieżyce i burze! 
* Nie narzekajmy więc 

na naszą zime, 

bo — doprawdy — obchodzi się z nami ła 
godnie. 


—I—— 


Ni. Bo 


g SPORT. Ą 


FOOTY ECHO WCZONE= — dnia 6 jutego 1926 rogu. ° 


KOBIETA A SPORT. 


Wymagania estetyki. 


Zyjemy pod hasłem sportów — sport 
uprowiają wszyscy, począwszy od dziecka, 
a skończywszy na babkach. 
Na; ẹ w płaskim biegu na nartach, 
wzięło prawdziwe dziecko, 14 letnia dziew 
czynka. Nie podlega najmniejszej dyskusji, 
że sporty mają wielkie znaczenie dla zdro- 

wia i rozwoju fizycznego. 


Konserwują giętkość i elasty- 
czność, a tem samem i mło- 
„dośc. 
Ale pamiętając o tej racjonalności sportów 
kobieta nie powinna zapominać o estetyce, 
a niestety to często się zdarza. 
Pierwszym warunkiem ażeby kobieta 
-wyglądała estetycznie jest 


wybór odpowiedniego sportu 
I jego zastosowanie do sił. 
Nie można zaczynać od najtrudniejszych 


sportów, bo właśnie wtedy nie będąc wy 
trenowaną, 


kobieła wydaje się ogromnie 
niezgrabną. 

Nie może osoba, która nie jest przy 
zwyczajona do robienia wielkich przestrze 
ni Peso, Meer sea się A n Zimowych 
sportów, ietom, o dużej tuszy, nie mo- 
žna doradzać, ` zy 

Ubrania sportowe zimowe, składające 
się zazwyczaj z kilku, co najmniej dwóch 
<weatrów, wcale nie są odpowiednie dla 


osób otyłych, które wyglądają 
czasem wprost potwornie. 
Zamiłowanie do męskiego przebrania 


„Jest źle pojętą kokieterją. 


o ileż kobiety powabniej i skromniej wy: 
glądają, przykrywając te spodenki sporto- 
we krótką. ` 


`~ 
plisowaną lub rozciętą spó- 
dniczką. 

Oczywiście o ile chodzi o konkurso- 
we biegi, to, trzeba poświęcić estetykę dla 
dla lekkości; lecz kobiecie nie powinno za- 
leżęć na konkursach 


` tylko na zdrowiu. 


U nas przecież jest zaledwie 5 lub 6 ko- 
biet ubiegających się o nagrody na konkur- 
sach, a dla reszty 


doprawdy kilka gramów spó- 
dniczki nie zawadzi. 


W Zakopanem często widuje się pa-. 


„nie, (nie.na nartach, lecz z dumą ciągnące 
je za sobą), 


które przy sportowym stroju 
męskim, noszą sznury pereł, 


filuternie wyglądające z poza 


uchylonego kołnierza sweatra, 
no i konieczny atrybut, długie i kołyszące 
przy kaźdym 

ruchu, kolczyki. 


Prosta, wygoda I zawsze we wszystkiem 
mile widziane umiarkowanie i poczucie wła 
snejygodności jest i tu zalecania godne. 


Pierścienie 
Znana tancerna amerykańska Mac Gor- 
don, której 
demoniczna uroda 


fascynuje nas nieraz również z ekranu (p 
Gordon jest także artystką filmową) wy 
stąpiła niedawno w Chicago z produkcja- 
mi tanecznemi, 


w nader oryginalnym kostju- 
mie. 


Tancerka była prawie zupełnie naga, a mi- 
nimum okrycia stanowił przerzysty szal i 


prawdziwe węże, 


oplecione naokolo ciała Kiedy Gordon 
ukazała się na estradzie. powitał ją zrazu 


syk i gwizd 
ust tysiącznych. Tancerka wcale niewy- 


prowadzona z równowagi, zaczęła tańczyć. 
A włożyła w taniec swój tyle, 


porywającej namiętności 
i rzetelnego artyzmu, że huczne oklaski 
trwały jak burza bez końca, 
Nowy rekord w pływa: 
niu.: 
Jak donoszą z Toronto, został tam po: 


bity rekord pływacki, niefknięty od 1922 r 
w pływaniu na wznak na 100 mtr. Nowy 
rekordsman zwie się Walter Laufer. który 
tę przestrzeń pokrył w 1 m. 10wsekund. 
Stary rekord należał do Kealcha i wynosił 
4.3: 139 sek: 


Wista krakowska opa demonstracyjnie zonie Z. 0. P. 1. 


Zmierzch mistrza grodu podwawelskiego. 


Walne zebranie ZOPN w Krakowie od 


było się ~ 
+ dość burzliwić. 

Afakowano finansową gospodarkę związ- 
ku I wyłoniono komisję, która ma zbadać 
gospodarkę ubiegłego roku. Przy wy- 
borach okazało się, iż Cracovia, Makabi i 
wawel mają większość, wobec czego 

Wista opuściła demonstracyjnie 
zebranie. Prezesem obrano majora d-ra 


Izdębskiego z Cracovil. 
- Żyd. K. S. Jutrzenka wniósł do PZLA 
protest co do ważności walnego zgroma- 


"dzenia KOZLA z powodu dopuszczenia do < 


obrad i udziału w głosowaniu delegatów 
tfh klubów, które stosownie do 

3 brzmienia statutu, 
nia miały prawa głosu na walnem zgro> 
madzeniu. 


P. Kuchar na „Ierzyska Północy” nie jedzie! 


Polska drużyna hockey'awa. 


Dowiadujemy się, iż na Nordiska Spe- 
len do Sztokhotmu jedzie pod przewodni- 
atwem p. Semaderiego polska drużyna 
hockeyowa w składzie: Czaplicki, Kowal 
ski I Żebrowski, Kulej, Tupalski i Ada- 


Czesi boją się 


mowski, rez.: Rybak, Nowików (Polonia) 
i jeden z graczy Toruńskiego kl. Sp. P. 
W. Kuchar zawiadomił związek hokeyo- 
kaj iż w ekspedycji mie może brać u- 
ziatu. " 


o Jaworzynkę 


| diatego zmieniłi trasę raidu polsko-czeskiego. 


Na odbytej w Pradze czeskiej konfe- 
rencji przedstawicieli Automobitktubu Pol 
ski i Autoklubu Republiki Czechosłowa- 
ckiej uchwalona 


drobną zmłanę trasy, 
wielkiego letniego raidu polsko-czeskiego. 
Mianowicie Czesi, nie chcąc stwarzać 0- 
kazji do manifestacji ludności polskiej w 
oderwanej od Polski Jaworzynce, prze- 
forsowali drogę z Pragi na x 


Niedzicę — Czorsztyn. 
Kilometrelancee odbędzie się na stronie 
czeskiej na dystansie pelnego kilometra, 
: nie jak projektowano początkowo — 


wa. 
Na konferencji powyższej Automobil- 
klub Polski reprezentował inż. Heine. 


—0: 


W JUTRZEJSZYM t-j. NIEDZIELNYM 


Auja 


m 


BĘDZIE ZAMIESZCZONY 


=RUPON 


ZAPASOWY 


wielkiej, drugiej, powiększo- 
'nej premii karnawałowej, 


przeznaczonej dla wszystkich czytelników 


„Łólkiego Erha Wieczornego" 


GIEŁDA. 


Notowania złotego zagranicą: 

Za 100 złotych: Londyn 36.00, Zurych 
72.50, Berlin 56.81 — 57.39, Wiedeń 97.35 
— 97.65, banknoty 96.65 — 97.65, Praga 
464, Ryga 71.00. 


Zagraniczny rynek płeniężny i towarowy. 

"Londyn. N. Jork 4.86 7/16 — 4.87 i pół, 
Holandia 12.12 3/4, Francja 129 3/4, Belgia. 
106.98, Włochy 120.85, Niemcy 2043, 
Szwajcarja 25.24 i pół, Danja 19.17, Szwe- 
cia 18.16 i pół, Norwegja 23.91, Helsing- 
fors 193 1/8, Praga 164 3/16, Wiedeń 34.58, 
Warszawa 36.00. 

Paryż. Londyn 129.75, : N. Jork 26.67,' 
Szwajcaria 514, 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123.271 — 
123.579, 100 złotych 70.99 — 71.16, czek! 
na Londyn 25.19 i pół, telegraficzna wy- 
opłatą na Berlin 123,256 — 123.564, na Ho- 
landję 207.54 — 208.06, na N. Jork 517.75 
= 519.05, 100 dolarów 518.72 — 520.02 

Zurych. Paryż 19.46, Londyn 25.24.7, 
N.- Jork 5.19, Berlin 1.23.5, Wiedeń 73.05, 
Warszawa 72.50, Budapeszt 0.72.6, Buka- 
reszt 2.25 i pół, tendencja spokojna. 

N. Jork, Londyn za 1 -f. szf. 4.86 1/4, 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mone 
tarnych: Paryż 3.75, Berjin 23.80. 


BAWEŁNA. 

N. Jork, 52. Bawełną. Dowóz do por 
tów Atlantyku i Goliu 23.000, do kraju 
15.000, do Anglii 3.000, na kontynent 
7.000, loco 20.80, stycznia 17.83, marzec 

32. kwiecień 20.01, maj 19.72 — 73 
2 — 03, sierpień 18.78, wrze= 
sień 18.35. październik. 18,21 — 28, gru- 
dzień 17.85 — 87. 

N. Orlean, 5 2. Bawełna. Loco 20.18, 
marzec 19.68, maj 19.12, lipiec 18,56, paź- 
dziernik 17.57, grudzień 17.58. 

Liverpool, 5 2. Bawełna. Otwarcie. 
Marzec 10.40, maj 10.32, lipiec 10.15, paź- 
dziernik 9.76. 

Brema, 52 . Bawełna 22,40. 


Bezpłatne pokazy goto- 
towania na gazie. 


W środę dnia 3/11 1926 r. odbył 
gic 19-ty pokaz gotowania na gazie. 

W rondlach piętrowych alumino» 
wych ugotowano następujący obiad na 
12 osób: rosół z kluseczkami, wątróbka 
w śmietanie, kartofle, kompot z jabłek 
oraz zaśrzano 4 litry wody. 

Gazu wyszło 410 ltr. za 14 groszy. 

Prócz tego upieczono 1*2 kg. pie- 
czeni wołowej zużywszy na to 970 ltr. 
gazu za 34 grosze, 

W naczyniu „Prodige" upieczono 
babkę waniljową z 1 kg, mąki przy zu- 
życiu 112 ltr, gazu za 4 grosze. 

W piekarniaku upieczono placek 
z figami, zużywszy 387 ltr. gazu za 14 
groszy. 


Ogólny koszt gotowania 
i pieczenia wyniósł 66 
groszy. 

Najbliższy pokaz gotowania na ga- 
zie odbędzie się we wtorek dnia 1¢ 
lutego 1926 r. . 

Bezpłatne bilety wejścia wydaje 
codziennie Sklep Gazowni przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 40. r 


BEESFK RARE RITE EERE E ER. 


Podziękowanie. 6 


Za szybkie wykrycie kradzieży do- 
konanej w nocy z 29 na 30 stycznia, 
na tej drodze składamy podziękowanie 
pp. Komisarzowi Fichnie, starszemu 
przodownikowi Strycharskiemu i wy- 
wiadowcy Jenszakowi z XI komisarjatu 
`P. P, którzy przez sprężyste ujęcie 
akcji przyczynili się w lwiej części do 
schwytania złoczyńców, 

Józef Kaucke 
Józef Baczyński 


ul. Przędzalniana 63. _ 
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| JA 4. RW a i z ą Kość STA a PA E RE 
a DZER ECHO WIECZORNE" — dnin fety 1926 rota. 


my wieczorem? 


(AT MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Sienkie- 
m Wystawa CH g „ Park im wilcza. Wystawa malarstwa, rzeźby | graffkl. 
malarstwa, Z Sienkie- Czytelnia | audycje radjofoniczne. Otwarta oi 
rzeźby Areryzęz Mea) godz. 10 rano do 23 wlecz. 
i grafiki Otwarta „Apollo“ — „Cyrk Charleya*. 
Czytelnia od godz Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 
i audycje SOFY 10 rano „Casino” — „Złoto... szczęście... zy... 
TOVN "R ne E Pocz. przedstawleń o godz. 5, 7.30 1 10 więcz. 
La „Czary* — „Sieroca dola". 


MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Dzłały: POC% przedstawień o g. 5.30, 7.30 19.30 wlecz. 


k: efnogratlczno-hlstoryciny È  przyrodr-zy. Dom Ludowy — „Scharmouche” 
4 Otwarte zodzieunie od 10 do 14 1 16 do 19. Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
BICE 


ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 


Ma raty! piisi 


wszelkie materjały 


ć = po cenach niżej konkurencyjnych 
8 J. Olejniczak, Główna Ne 14. | wae mac 
. UWAGA: Szkło inspoktowe w wielkim wyborze. | przedniejszych ga- 


| tunkach, jedwabie, 


choroby skór 

ne włosów wo: 

nerycznć i mo- 
czaniciowe 


Dr, med. alanterja, BIAŁE | eczenie światłer 
t s» n OWARY etc. po mit 
| Lecznica „POMOC cenach. praysiep. rapa ani pa. 
a Lekarry specjalistów i gabinet denty- [ln Kiedy” entgena od 9—2 
f ezm redyt 4-8, o p45 dla pań 
Aleksandrowska 1 Zgierska Cegialniana 43 » Lop pi 
| Tel 129: Czynna od 8r. do 8 w. „ tel 41-32 krajowy” Odis, poczekalnia 
i Wszelkie zabiegi lekarskie i dentystyczne Specjalista cho- Piotrkowska 70 *"aczxa 41 . 
30 Wizyty na mieście, Przyjmują następujący rób skórnych, we- __frot II piętro — 
lekarze: Dr. S. Szifris, Dr, A. Lichten- i 7 i d 
L sztajn Dr. Hertz-Szpolańska Dr. A, u oryoznych i mo PCA 
j Landau, Dz, A, Fokszański, Dr. FE. Mars „ oropłolowych. || przyjmuje różne © 
L h przyjmuje różne ob- 
d fodski, Dr, H. Hammer, Dr. M, Lichten- Laczenie szt. stalunki z powie- 
satajnowa, Dr. F. Rosałowaki, Dz, J, Hersz- wyży- Dr. mead: fzonego i wlasne- 
b finkel, De. S. Krzytska, Dr. L. Lewko- nosem. go materjału. 
| wicz, Dr. J, Liberali, Dr, S. Więckowski Prryimuje oå 9—11 STARE 
1 De, H Garewicz, Lek-dentysta I. Chonea i od 5—8 aT. 4 GE 
| H. Jankowska, a Pilecka, E. Morgen- Choroby skór- kami Jesionki po 
N = ae 'ogotowie Położnicze w Dr. med. ne, wenerycze £0 zł. Palta letnie 
| leń i w nocy. ne i moczo- po 110 zł Garnitu- 
| — Porada 3 złote. — plciowe Łecze- ry po 120 zł. Gar- 
| Pogotowie połoźnicze. Tel. 129 ataki u 
4 Poł dni 23 ki z A j iie 
| EOE TEES i Gage sy OL e 
Oia mOwa 43 DZIELNA & 9. kowska Nr, 18, Pro- 
Specjalista 
i + Chorób Sk telef. 23-98. Z 
4 nych, wene- Przyjmujeod8-11 fjrzyimę 2-ch pa- 
LM MONUI Ek ec PE acz 
| czopłciowych. w Lecznicy, Zgier- Kanie Kilińskiego 
| - do ręcznych robót - Leczenie światłem ska 17 przyjmuje: 50 m 19. prawa 


(Lampa kwarcowa) 10.30—11.30 i 1—2. 

Przyjmuje 8 do 12 fi 

r i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 


cyna HI piętro. 
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| „I FUKS Nowomiejska Nr. 7 


| imieni KINO awa 


- Początek w dni powszednie od g. 5.30 w niedzielę P święta o 


re w swej nieskazitelnej 


godz, 2-ej po poł ama W rolEs- , i Wroli Qua- 
A w sono płn: po 50 gr. | ZEE mms Ruth Miller sm 


AA 


A 


VARNE, 
EN 
a 


4 Nowoczesny system naukowy umo; 


lej idące ulgi 


UWAGA: 


„| Wspaniały film wytwórni ameryk, 
| „First National Pictures" - - - - 


obraz, wykonany na 


żliwia n 
nych i teoretycznych bez względu na rozpoczęcie się ku! 


Romans miłości i śmierci w 9 aktach. Niezwykle piękny i ciekawy 
tle wspaniałej przyrody podzwrotnikowej. 


Grand-Kino. — „Tragedja Rosji” 
„Luna* — Cud wilków 
Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 i 10.00 wiecz. 


Mieis! Kinematograf Oświatowy — 
„Brzdąc”. 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 
„Nowości* „Tragedja Rosji”. 

Pocz. przedstawień o godz, 5, 7 I 9.15. 


„Odeon* — „Pat i Patachon“, 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wlecz. 


"Corso" — „Nobody”, 


„Reduta” — „Dusze w płomieniach”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 í 10 wiecz. 


Premja za 10 zł, Premja za 10 zł. 
| r m w 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 
Upoważnia do nabycia biletu 
ulgoweśo na o 1 
miejscajz wyjątkiem lóż) za M zł. 
Każdy bilet upoważnia do przy- 
jęcia udziału w losowa- 
niu premji 

Losowanie po skończenia każdego seansu 

Dyrekcja Kino-teatru Pa 
APOLLO. 


Premja za 10%. Premja za 10 zł, 


Paa arar] 
frzyżenie i czesa- 
nie pań, oraz ma- 
nicure wykonywa 
sią w nowo otwo- 


łodzieniec ną 
stanowisku pra- 
gnie poznać celem 
ożenku niezależną 
pannę: może być 
biedna, ale nieska- 


dnym zakładzie s Pc 

i e oszenia _ przyj- 
fryaierakim daw | í| gaje „Łódzkie Echo 
aL Pomorskiej Nea Wieczorowe” sub. 
JA: Orsuaktafse „Czystość” 178. 
Pierwszozędna i EZEYKOCZA do szyć 
hygieniczna obsłu- cia zwyczajne, 


specjalne, dzieźgar- 
ki, mereżkowe,dziur 
karki, okrętkowe i 
trykotarskie Perła, 


ga. Ceny przystęp= 
ne 179 


ska 69, 


doskonałości przerasta wszystkie dotąt 
zwane „KORONĄ SZTUKI 


Dzwonnik z Notre Dam 


Koncesjioncwane KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 


W. WOYNA, Łódź, Piotrkowska 91. 


“Prowadzone są dwa równoległe kursy: ZAWODOWY I AMATORSKI, zajęcia praktyczne 
OWA Związkom i organizacjom, oficerom rezerwy, urzę 


DUSZE W PŁOMIENIACH” 


W roli głównej: Richard Barthelmess “y 


Pomorski, Piotrkow -~ 


dnikom państwowym, policji zarząd | udzi 
|owowstępującym branie natychmiastowego udziału w A prakt 
rsów. Zapisy przyjmuje i wszelkie informacje udziela celarja 
sówod godz. 9-8 wieczór bez przerwy. 
O ile po ukończeniu kursu trwającego 3 miesiące słuchacz nie otrzymałby prawa jazdy, Zarząd kursów zobo 
wiązuje się bezpłatnie doprowadzić naukę do pomyślnego rezultatu. 


Resursa — „Za jedną noc", 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 
„Dzwonnik z Notre Dame". 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 i 9 wiecz. 
Teatr Mieiski — „Ładna historja”, 
Początek o godz. 8.15, 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa M7. 18 
„Jarmark małżeński” 
Początek o godz. 8.15. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, sobota, dwa przedstawienia: o godz. 3 
m, 30 po cenach zniżonych czarujący „Świt, dzień 
1 noc” z Marja Malicką 1 Aleksandrem Węcierko. 
Będzie to przedostatnie przedstawienie ma naszej 
scenie wybornej komedjl Niccodemiego. Wieczo- 
rem po raz szósty przemiła, pogodna | wesola 
komedja salonowa de Flers'a i Cailiavet'a „Ładna 
historja" z udzialem Zofi Czaplińskiej, Marji Ma 
lickiej 1 Aleksandra Węzierko. 

Jutro, niedziela, również dwa przedstawienia: 
o. godz, 3 m. 30 po raz bezwzelędnie ostatni po ce 
nach zniżonych „Świt, dzień | noc* z Marją Ma~ 
licką i Aleksandrem Węgierko. 

Wieczorem „Ładna histor" z Czaplińską i 
Malicką oraz Aleksandrem Węgierko, który tym 
występem pożegna się z publiczności Kódzką. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś o godz, 4 po pol. po cenach najniższych 
dla młodzieży szkolnej „Krzyżacy“ M, Sienkiewi- 
cza. Następne przedstawienie „Krzyżaków“ dla 
młodzieży odbędzie się w środę, 10 b. m, po- 
przedzoną prelekcją prof. Borowskiego. 

W niedzielę o godz. 4 po pol. po cenach zniżo- 
nych „Krzyżacy”, Wieczorem po cenach zniżo- 


nych (od 2 zł. do 50 gr.) przedostatnie przedsta- 
wienie wesołej krotochwili p. t „Jarmark mał- 
żeński". 


Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 


Dziś i dni następnych! Aby uczcić 30-lecie kina i jednocześnie złożyć hołd największemu genju- 
szowi Francji WIKTOROWI HUGO w 40-lecie jego śmerci Ameryka stworzyła arcydzieło filmowe, któ- 

d wyprodukowane filmy, arcydzieło prze-, 
KINEMATOGRAFICZNEJ*. 


Osnuta na tle powieści 
Notre Dame de Paris 
w. Hugo. 


Lon Charey. == 


i teoretyczne w godzinach rannych i 


d kursów udziela jaknajda- 
CZ- 
ur. 


rar 


NAD PROGRAM 


WYSTĘPY ARTYSTYCZNE: 


NAD PROGRAM: 


A RSS a a Z 
i Dziś i dni nastepnych! y 
ka Początelk o dodz. 5-ej ostatni seans o godz, 10-ej, 


|. Cena prenumeraty: 


Passe-partout I bilety ulgov e nieważne. 


Ceny ogłoszeń: í 3 
y W Łodzi miesięcznie = = = = gł 2.70 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
5 Dla robotników » = = = m „220 || Za tekstem , o s 25 m e o „ . .«. 
Ë a A rr ZE (200 Misdhg ZG: | «110085 E « z 5 ay zb 
4 y Komunikaty . + »> 5 a » œ - - - . 

f, „Łódił, Echo Wierz” I „Raje Łódż” tnie. 830 | zmyomie 3 2 6 0 2 2 0 2 


Odnoszenie do domu 30 ge. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. - Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-W: 
Wyd. lam Stvpułkowski. al Zaw: 


. „ 

Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy Ś gr. ra wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 
a Z 0 O ee 

ydawniczego „Kurjer Łódzki* Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


Nr. 1 


IV. Ant. Kaczorowski 


1.LodaRogińska nz maich geev i, Anna Zabojkinacy Teas tiepsisk Kisesa poipoi 
II. Ninka Wilifska cyRśtecakniiny” wypowiebsjeski 


humorysta ulu! 
repertuarze odśp. 


ec publiczności, w now 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zagraniczne o 100 procent drożej, 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | oflat 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia henormjum uwa: 
tane są ta bezpłatne, 

Rękopisów zarówno użytych iak i odrz, szarych redak 
eja nie zwraca 


Władysław Ulatowski. 


